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Już przeszło 20 zgłoszeń
na p o r t r e t y  p ę d z la  w y b i t n y c h  m a l a r z y

Liczba zgłoszeń na ,portrety 
pędzla w ybitnych  m alarzy, prze­
kroczyła wczoraj, w  drugim  dniu 
naszej akcji, cy frę  20 zamówień. 
N a  p ;erwszem  m iejscu co do ilo ­
ści zamówień idzie nadal Janusz 
Paw eł Janowski, na drugiem  
miejscu M arja  Rużycka, na trze- 
ciem miejscu Jan W odyński, na 
czwartem Tytus Czyżewski.

N a  w ystaw ie portretów  w  re ­
dakcji AB C  (u l. N ow y  Św iat 22) 
wczoraj znów było gwarno j
tłoczno. W ie le  osób, spośród zw ie 
dzających w ystaw ę, zapow iedzia­
ło nadesłanie kuponów w  dniach 
najbliższych. W ystaw a otwarta
będzie ty lko  do p iątk u . K to 
w ięc dotąd w ystaw y nie zw iedzi! 
ma ju ż  sposobność ty Iko ju tro  i 
pojutrze. Zw iedzać można w ysta­
wę w  godzinach m iędzy 3-cią a 
5-tą popołudniu.

W yjaśn iam y, że artyści, któ­
rzy na w ystaw ie w ystaw ili np. 
portret dziecinny, nie ogran icza­
ją  się do tego  tylko rodzaju  port­

retów . Można u nich rów n ież za­
mówić portret męski lub kobie­
cy. Tak w ięc np. jeden z n a jw y­
b itn iejszych  portrecistów  młode­
go pokolenia, M ichał S iem iradz­
ki, który ma na w ystaw ie portret 
chłopca, jest specja listą  od port­
retu reprezentacyjnego (m alo­

wał np. portret ks. Czartoryskie 
g o ), a św ietny, subtelny malarz 
Jan Sokołowski (na  w ystaw ie 
portret dziew czynk i) jest rów ­
nież znakom itym  portrecistą ko­
biet.

Kupony zc zgłoszeniem  na 
portrety  przyjm ować będziemy

Do redakcii A  H I  C
w  W A R S Z A W IE  
N o w y  Ś w i a t  22

Zamawiam portret —  męski kobiecy —  dziecinny —  w  forma­
cie 73 X  60 cm. za 150 zł. —  w  formacie 48 X  59 cm, za 100 z l  (niepo­
trzebne wykreślić)

U p .  (imię i nazwisko wybranego malarza) _________________________

Imię i nazwisko zamawiającego:

Dokładny adres (ewent. także telefon):

Zawód:

Data wysłania zamówienia:

Odnalezienie reopisnu* Prasa
p r z e z  p r o f . Z .  S z w e y k o w s k i e g o

Jak ju ż donosiliśm y, w  zw iąz-. których ep ilog odnaleziony
ku z  m ającem  się ukazać jesie- 
n ią  zb iorow em  wydaniem  dzieł 
B. Prusz. pod redakcją pp.: p rof. 
Chrzanowskiego i Szweykowskie­
go, ten  ostatn ; w  wyniku p rze­

p row ad zon ych  poszukiwań odna­
la z ł w  B ib ljo tece Publicznej w  
W arszaw ie  au togra f „F a raon a ", 
cenny n iezm iern ie dla ustalenia 
tekstu krytycznego zam ierzonego 
w ydaw nictw a. Z udzielonych 
przez p ro f. Sweykowskiego in for- 
m acyj wynika, że w  au togra licz- 
nym tekście „F a ra on a " znajdu je 
się na kilkunastu kartkach nie 
znany zupełnie ep ilog  te j pow ie­
ści. D zieło  znakom itego pisarza 
kończy się bowiem  w  dotychcza­
sowych w ydaw n ictw ach  sceną, w 
której arcykapłan Herhor, obra­
ny na Faraona, b łogosław i ka­
płana Penteura, opuszczającego 
dw ór w ładcy górnego i dolnego 
Egiptu . W  au togra fie  ep ilog  zaś 
przedstaw ia się w  ten sposób, że 
Pen teur przebywa u kapłana Me- 
nesa, tego  samego, który przapo- 
w idzia ł zaćm ienie słońca, w yzy ­
skane tak św ietn ie przez stan 
kapłański podczas walk i z  Ram ­
zesem. Podczas pełnych głębokich 
refletcsyj rozm ów dwóch uczo­
nych, Menes w yjaśn ia , dlaczego 
Ram zes m usiał zginąć, dlaczego 
E g ip t k łon i się ku upadkowi i 
dlaczego n iechybnie nastąpi od­
rodzenie . państwa egipskiego.. 
W span iały ten  epilog, zaw iera ­
ją cy  rów n ież  prastary hymn 
egipski, kończy się re fleksjam i 
sceptyka M enesa na tem at złudy 
i n icości ludzkich poczynań.

Pro f. Szweykowski osobiście 
skłonny jes t przypuszczać, że 
na usunięcie z pow ieści Prusa 
Łnalezionego obecnie epilogu, zło 
ż y ły  s ię  w zg lędy  cenzuralne. 
Cenzura rosyjska nie chciała po­
zw o lić  na re fleks je  o państw ie, 
na uw agi Prusa tak :e, jak  „ tr z e ­
ba zm ien ić złote bransolety na 
m iecz stalowy i t. d. P ro feso r 
Szweykowski przew idu je jednak 
jeszcze dw ie inne możliwości, dla

był drukowany. ' Pow ieść  „F a ­
raon " ukazała się w  „Tygodn iku  
Ilustrow anym " w  r. 1896 i zakoń­
czona była w  52-gim numerze 
rocznika M ożliw e jest, że redak­
cja pism a nie chciała przerzucać 
na następny rok zakończenia po­
w ieści. M ożliw e je s t także, że 
Prus sam w yco fa ł epilog, ponie­
waż lubił kończyć swoje pow ie­
ści znakiem zapytania.

Oprócz epilogu odnalazł prof. 
Szweykowski osiem pierwszych

n*e rozdziałów  pow ieści „S ław a", któ 
re zaw iera ją  jakgdyby plan „L a l-  
k:", W  rzeczy samej w  1885 roku 
w  „K u rje rze  W arszaw skim " była 
wzmianka o ukazaniu się „S ła ­
w y", której H -gą częścią m iała 
być „L a lk a ". „S ław a " jednak nie 
ukazała się. W  znalezionym  fr a g ­
mencie w ystępu je postać prof. 
Geista, który opisany jest w 

La lce ". Tem at, , S ław y" osnuty 
jest dookoła fan tastycznej hipo­
tezy, opartej na wynalezieniu 
metalu lże jszego  n iż pow ietrze.

tylko do d n ia  1 -g o  k w ietn ia .
Ty lko  na ten czas obowiązuje 
n*ezwykła obniżka cen, um ożli­
w ia jąca  każdemu zam ówienie 
portretu rozm iarów  48 X 59 w 
cenie 100 zł. i rozm iarów  73X60 
w ceni : 150 zł.

Ze zgłoszeniem  kuponów nale­
ży się śpieszyć, bowiem  od term i­
nu zgłoszen ia kuponu za leży po­
tem kolejność wykonania prze? 
artystę portretu.

S. p. Feliks Szymanowski
zm arł w  W arszaw ie 

i c iężk iej chorobie S.
Onegdaj 

po długiej 
p. Feliks M arjan  Korw in-Szym a- 
nowski, przeżyw szy la t 54.

Ś p. Feliks Szymanowski, star­
szy brat w ie lk iego  kompozytora 
K aro la  Szymanowskiego, wzrosły 
w artystycznej atm osferze rodzi­
ny Szymanowskich, był również 
muzykiem. Skomponował szereg 
pieśni na głos solowy, przede­
wszystkiem  jednak znany był ja ­
ko p ian ista i doskonały ąkompan- 
jo tor. Do niedawna jeszcze stale 
akom panjował na koncertach 
siostrze swej, S tan isław ie Kor-

w in-Szym anowskiej, dopóki cięż­
ka choroba nie uniem ożliw iła  mu 
występów.

W  kołach muzycznych pozosta­
w ia po sobie ś. p. Feliks Szyma­
nowski pam ięć szczerego artysty 
o w ie lk ie j kulturze, wśród wszy­
stkich zaś, k tórzy go znali b liżej 
—  pam ięć człow ieka o kryształo­
wym  charakterze.

Pogrzeb  ś. p. Feliksa Szyma­
nowskiego odbędzie się ju tro  o
g. 11-ej rano z kościoła św. Ka­
ro la  Boromeusza na Powązkach 
na m iejscow y cmentarz.

Teatr w  wagonach
Z  p r a c y  w o ł y ń s k i e g o  t e a t r u  o b j a z d o w e g o

nie w  Łucku wybudowano na sce­
nie jednopiętrow y dom (podobnie 
jak w  W arszaw ce), a na innych 
scenach trzeba było  dokonywać

lajrtł niedawno w  W arszaw ie 
A leksander Jędrzejewski, malarz 
z Bractwa św. Łukasza, który jest 
obecnie dekoratorem wołyńskiego 
teatru oojazdowego w Łucku. Do­
w iedzieliśm y się od niego o pra­
cy te j n iezwykłej, zasłużonej p la­
cówki sztuki teatralnej na W oiy- 
niu, pozostającej pod dyrekcja 
Aleksandra Rodziew icza.

Tea tr wołyński, m ający swą 
bazę operacyjną w Lucku, jes t w 
calem tego słowa znaczeniu te­
atrem objazdowym . W  Łucku gra 
tylko dwa razy w  miesiącu, tu 
także odbywają się p ięciodi iowe 
próby do każdej nowej prem jery, 
a cały pozostały czas spędza tru­
pa teatralna w  podroży, jeżdżąc 
od m iasta do m iasta i co w ieczo­
ra dając gdzie indzie j przedstaw ię 
nie. W  zasięgu teatru  znajdują 
s ię : Dubno, Krzem ieniec, W łod z i­
mierz, Kowel, Zdołbunów', Równe, 
kostopol, Barny, Chełm, Lublin, 
r  nsk, Brześć, Hrubieszów , Za­
mość i Łuniec.

Trupa teatru składająca się z 
15 c.sób, dzieli się zawsze na dwie

grupy, z których jedna, mniejsza, 
objeżdża prow inc ję  z sztukami, 
wym agającem i m niejszej obsady, 
a równocześnie druga gra  w  in-

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Wieczory recytacyjne K  Ida 
kuwiczówny w Wiedniu. Kazim iera 
Iłłakowiezó.wna urządziła w  pol- 
skiem stowarzyszeniu „S trzecha w 
Wiedniu, tudzież dla robotników 
polskich dwa w ieczory recytacyjue 
utworów własnych. Zebrana tłumnie 
publiczność, polska zgotowała Iłlako- 
w iezównie owację.

P las tyka
— W ynik konkursu na plakat pt. 

„O rozbudowę Gdyni". W  wyniku 
konkursu na plakat artystyczny o 
osiedlaniu się w  Gdyni, rozpisanego 
przez L igę  Morską • i  Kolonjalną 
wraz z Tow. Budowy Osiedli w  
Gdyni —  nadeszło 80 prac.

Sąd konkursowy pod przewodnic­
twem pro f. Edmunda Bartłom iejczy- 
ka, przy udziale znanych gra fików , 
pp. Tadeusza Gronowskiego i  E d­
munda Johna, przyznał następujące 
nagrody: I-szą, w  wysokości 650 zł., 
pracy, opatrzonej godłem „Kadłub 
B “ > 2-gą, zł. 400, pracy o godle
„W ie lk a  wod*?, 3-oiq, zł. 250, pra­
cy O godle „T . O. B.“ , 4-tą, zł. 100, 
pracy o godle „B U " i  a-ta, zł. 100, 
pracy o godle „Stach .

P o  otworzeniu kopert okazało się, 
że 1-szą nagrodę otrzym ali pp. M. 
Nowicki, J. H ryn iew ieck i i St. San- 
decka, 2-gą pp. M. Pnwluć i Olgierd

Już na wyczerpaniu

Stanisława Piaseckiego
Prosto z mostu

Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „Dzisiej 
szość literacka", „Piór." i „ W a li i " .  Tytuły poszczególnych rozdzia­
łów : Narodziny nowego stylu. —  V :Ika krzywda. — Tak się mó­
wi, ale tak się nie pisze. —  O  roku ów. —  Mocny człowiek —  T e ­
raźniejszość w  historji. —  Epopeja rodziny Niechciców. — O  .„Zaz­
drości i medycynie". —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Indjach. —  P<»- 
^zót do rzeczywistoicu — Bonzow met wo. Poezja m aik i: Staff. 
  Mecenas Skiwski. —  Zuzie maszerują. Szpila w Zielony B a ­
lonik. — N ow y  wspaniały św ia t .— Stiemy, że nic ni,, wiem:-. Od 

Acharda do... Hitlera. —  Od uniwersalizmu do imperjhlmnu. _  Na  
chłopski rozum. — Dziadowanie. —  Dołoj uczo.-yje. Bój o Sty ­
ków. —  In flac ja książki. —  Tajem nica śmierci Mickiewicza. Sen­
sacja trucicielska. —  Ochotnik Levy. —  M artw a nagroda. Spra­

w y przyziemne.

Cena z ł. N a k ła d  ..Roju"

Tarnowski, 3-cią : B. Surałło, 4-tą. 
pp. Vf. Nowicki, .T H ryniew iecki i 

ftit. Sandeeka, wreszcie 5-tą —  Sta­
nisław Grajewski.

W szystk ie prace nienagi7odzonc są 
dn podjęcia w  Oddziale Tow . Budo­
w y Osiedli w  Gdyni —  W arszawa, 
Marszałkowska 118 ni. 9, do  ̂ dnia 
15 czerwca 1934 r.

I
—  Z Zachęty. Spowodu ś w ia t : 

W ie lk ie jnocy  w ystaw y 'w  Zachęcie i 
będą zamknięte .w W ie lk i P iątek, | 
W ielką Sobotę i pierwsze św ię to ; 
tylko salon sprzedaży przy ul. K ró ­
lewskiej będzie czynny w W ielk i 
P iątek i Wielką, Sobotę. Od ponie­
działku, 2 kwietnia. Zachęta otwar­
ta będzie normalnie —  od godz. 10 
rano do 6 wieczorem.

N auka
—  Z Kasy im. Mianowskiego. W

okresie taniej sprzedaży w ydaw­
nictw Kasy -jm . M ianowskiego od. 
dn., 86.2 uo 10.3 r. b. w  samej W ar­
szawie sprzedano 30.000 egzempla­
rzu w daw n ii-tw . Załatwia się wciąż 
jeszcze dość liczne, większe z:uu> - 
wienia warszawskie (zgłoszone w o- 
wym okresie) spoza W arszaw y.

ln iany całkowicie eksperyment 
„T a n in o  tygodnia książki nauko­
w ej11 była dla samej K asy  m. M ia­
nowskiego bardzo pouczający. P rze ­
konał on, że popyt na książkę nau­
kową istnieje, istn ieje może nawet 
.je.i - .jgłód", którego zaspokajanie u- 
niemożliwia jedynie eona. Kasa  mc 
mogłaby oczywiście corocznie onm- 
żać na pewien okres czasu ceny 
swyoh wydawnictw, postanowiła jed ­
nak na stałe1 obniżyć znacznie tc ce­
ny i obmyślił; sposoby finansowe 
zbliżenia do togo poziomu cennika 
swrch wydawnictw dalszych. Nowy 
katalog ukaże się w dniach najbliż­
szych. K a ta log  ten obebnie uówuicż 
znaczne zniżki cen wydawnictw na 
składzie głównym  w Kasie innych 
instytucyj: M inisterstwa W. h i ,0, 
P „  Funduszu K u ltu ry  \ :  r o fW c j,  
Instytutu Bałtyckiego. Polski,-go 
Tow . Geograficznego i in.

—  Międzynarodowy Kongres An­
tropologii i Engcniki w Rzjmiie. Zo­
stał otwarte w Rzym ie M iędzy naro­
dowy Kongres Ant ropologji i ł-uge- 
niki. Pom iędzy winami zagadnienia­
mi naukowomi będzie, roztrząsana

tlij Kongresie sprawa ujednostajnie­
nia metod pomiarów antropomc-
; ryt /,n\ ch.

nych m iejscowościach sztuk’ o 
w iększej obsadź’ ?. T ea tr cieszy 
się wszędzie olbrzym iem  powo­
dzeniem. W szystkie w ystępy Od­
byw ają  się przy wyprzedanych do 
ostatn iego m iejsca salach. Cza­
sem jalcąs nową m iejscowość w y ­
padnie dopiero zdobywać, ale 
idzie to w  szynkiem tempie. Tak 
naprz/Klad w  Lublin ie, w  którym 
teatr wołyński występował w  tym 
roku po raz p ierwszy, na pierw- 
szem przedstaw ieniu było w  ka­
sie 80 zł., obecnie kasa w  Lu b li­
nie daje zawsze około 4.000 zł.

Członkowie zespołu m ieszkają 
w łaściw ie w  wagonach. T ea tr  po­
siada cztery wagony w  których 
artyści m ieszkają. w  których 
mieszczą się składy dekoracyjne, 
kostjurnowe i t. d. Specjalną trud 
noSć stanowi w  tego typu teatrze 
praca dekoratora. Każda niemal 
scena, na którpj tea tr występuje, 
ma inne rozm iary. To też dekora­
cje muszą być pomyślane w  ten 
sposÓD, by je  można dowolnie 
przystosowywać do rozm iarów  sce 
ny. D ekoracje do sztuki „P ien iądz 
nie je s t w szystk iem " (g ran e j nie­
dawno w  W arszaw ie w  Teatrze 
Letn im ), skonstruowane b y ły  w 
ten sposob, że na najw iększej sce-

rozbiórki p ierwszego p ię t1":., pozo 
staw ia jąc tylko parter, albo na­
wet z dwóch pokojów  partero­
wych pozostaw iać tylko jeden po 
kój. N iektóre sale, w  których te­
atr grywra, nie są zupełnie przy­
gotowane do przedstaw ień teatral 
nych. Naprzykład w  H ru b ieszo ­
wie dekoracje do zm iany stoją 
podczas przedstaw ien ia na w.:3ow 
ni, gdyż za sceną niema na nie 
m iejsca, a w  czasie antraktów7 pu­
bliczność pom aga w  ustawianiu 
dekoracyj.

Repertuar objazdowego teatru 
wołyńskiego przedstaw ia się bar­
dzo poważnie. W  obecnym sezo­
nie w ystaw iono ju ż 13 sztuk z 
„N ie  spod z i anką‘ ‘ Rostw  arowek te­
go i „O te llem " Szekspira na cze­
le. N ie  pom inięto rów n ież szere­
gu nowości z l-epertuaru scen sto­
łecznych („S zczęśc ie  od ju tra ", 
„P ien iąd z  nie jes t wszystkiem ", 
„Pa-pa kaw aler" iM .).

u -

Podróżuj 
samolotem

Wiesław .Schroeder

Galerja naszych bliźnich
IV.

^  »
■  a a

Pr/.y zaburzeniach w traw ii'niu bó­
lach żołartka, natura’ na woda gorzka 
..Eranciszka-Józcfa" pobudza do w y ­
próżnień. Żądać w  aptekach i dróg.

Drewniana buda. Szumny tytuł 
nazywa ją  „gabinetem  osobliwości".

tęp „jedn e" 10 gr-. K tóżby  się ol 
parł takiej pokusie? Sięgam do kie­
szeni, wyciągam  w  pocie czoła po­
życzoną złotówkę, dostaję reszty; 
„D roga do Iła ju " stoi przede mną 
otworem.

CóĄ (widzimy -wewnątrz ?

N a ścianach znane, powszechnie 
fa lis te  bistra, zniekształcające w 
wyrafinow anie złośliwy sposób jakn 
lako bu lik i wygląd. Ohyda! Przecież 
na wiuok takiego odbicia psy na­
wet gotowe wyć z rozpaczy A jprzod-
miot odbiciu i W yć  nie może, lecz 
jeśli dotychczas 7, pełną wiarą i za­
pałem bronił tezy, że jeot żywem za­
przeczeniem całkiem niemądrego po­
działu ludzkości na pleć „p iękną" i 
„b rzydką" —  tera,z ogarnia go zwąt­
pienie.

Vle co to? IV  prawym rogu „ga ­
binetu" budka rozm iarów 1 X^2 X  2 
mtr., z której „w ys ta je " jak iś nie­
m ożliw ie w ierzgający i rzucający się 
tułów bez głowy.

Zbrodnia ?

Św ietn ie! To przecież m aterjał na 
wiele dni do przeżuwania dla pew­
nego odłamu prasy. Lecz nie, to ra- 
cet-j jakieś chińskie to rtu r}. Tak, 
przecież ozy laliśmy nieraz o Icm, 
jak na rozkaz mandarynów zakuwa­
no szyje przestępcom w grube i cięż­
kie deski. Tutai jest wprawdzie sy­
tuacja o tyle odmienna, że głowa 
jest uwięziona w pionowej ścianie

A  .cóż iam może być, żo zmusza 
lnlów do takich harców, które po­
budzają do śmiechu otoczenie, za- 
miast wywoływać współczucie? Po 
oliwili głowa się uwalnia. W yzw o lo­
ny ma twarz bladą, wzrok dziki, f>e_- 
icn przerażenia. W  jednej chwili o- 
t a cza go parę osób pytają, co ..tani" 
tr kiego - strasznego się dzic-jc.

—  A  co ma być? —  Fa jna  liisto-

rja, tylko nieco „drżaźniąca".
Żadnych bliższych wyjaśnień nie 

udziela.

„D rżaźn iąca"?  —  ś w ie tn e ! -Na­
stępna głow a wędruje do otworu, n 
ponieważ niema nie, nowego pod 
słońcem, więc historja się powtarza. 
I ten również nie nic c h c e  pow ie­
dzieć.

Przychodzi wre zeie moja kolej. 
Solennie obiecuję sobie panować nad 
wszelldemi, bynajmniej nie estetyez- 
nomi, odruchami grzesznego ciała, 
ale czyż sadzicie, że to mi się udało? 
Nie, napróżno usiłowałem na wzór 
niyili poprzedników w yrw a* się, a 
westchnienie ulgi wyrwało się z pil r- 
si mej dopiero wfody, gdy oswobo­
dzono mnie. I\U ‘dy, może pierwszy 
raz w życiu, pojąłem, ilo cudownej 
treści zaw iera słowo: swoboda

Tak. rzecze wiście „ to "  było 
„drżaźniąee'

Chcecie wiedzieć, co za okropno­
ści „tam " były? Proszę, idźcie sa­
mi, przekonajcie s-ię na własnej skó­
r z e ; ja  nie nie powiem. gdyż zrozu­
miałem psycbolog.jo mye.li poprzed­
ników, k tórzy powiadali sobie: ..Ja 
io przeszedłem, niech i drugi h go  
dozna".

A  czy warto pójść?

I\ myśl, powyższego, odpowiadani: 
lak.

Gołąb poko ju  
w... sp ó d n icy

Mała, lecz bynajmniej nie zacisz­

na wewnętrzna uliczka na placu. O- 
lnc je j  sirony zajmują niezbyt czy­
ste budki, na których wielkie napi­
sy głoszą, że są to  herbaciarnie, ma­
ły- zaś napis dodaje: „D/iś f la k i".

M imo togo,* że nie jcklem ubez­
pieczony na wypadek śTaieroi lub 
Ciężkiego kalectwa —  wchodzę.

P rzy  siołach parę typków, z k tó­
re mi spotkanie w  ciemnej uliczce 
napewno nie należałoby do przy­
jemności, a zachowanie ieli stwier- 

j dza ponad wszelką wątpliwość, że
Monopol Snirytusowy ma w nieb go­
rących wielbicieli, i to bynajm niej 
nie plafonieznych. Na wszelki w ypa­
dek Siadam zdała od nicli, a ponie­
waż życ.io nie zbrzydło mi jeszcze 
tak dalece, by skracać je  porcją f la ­
ków, zamawiam więc lierbare. Gejsza 
usługująca patrzy na mnie z po­
gardą.

Muszę tutaj parę słów je j pofwio- 
fcić, nie spotkałem bowiem w  życiu 
osoby, do której tak pasowałoby po­
wiedzenie: „w łaściwy człowdek, nn 
wlaśeiwom miejscu". Mocarna je j 
budowa może być ♦stanowczo postra­
chom dla pi,,anyeh gości. Zresztą w i­
działem ją w  „ak c ji".

r  «Gdy w pewnym momencie .jeden z 
zawianych gości zachował się niooc 
za głośno, nawet jak lin tamtejsze 
stosniiKi, powiedziała mu jasno i do­
minie: „S iedź cicho, pijanico. ho
wzięłabym cię za kark i wyrzuciła 
na pi a cg gdyby nie napis: „N ie  wol­
no śmiecić".

Skutek 'b y ł natychmiastowy. Na­
pewno golnh z gałn.zka oliwna n:e 
byłby w Sianie p row adzić tak szyb­
ko uspokojenia, jak ty cii kilka., zde­
cydowanych słów. A że słowa te mo­
głyby być każdej'c liw ili poparte czy­
nem, w t.o w ierzę głęboko: jej chyba 
Sztokkerby się nie oparł!

fłerbala  wypifn, wychodzę wiec, 
bo czyż przy takim cerberze może 
stać się coś ciekawego? Czyż moż.o 
dojść do jakiegoś konfliktu, połą­
czonego 7, „celową gestykulacją" ? 
M y rządzim y światem —  a nami 
kobici v !

l ’o powrocie du domu stwierdza ni 
brały portmonetki.

J


